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N Ilość, przyznafz W. M. Pan, Że ta tyl- 

ko jeft fzczera, ktora ma za grunt 

fzukanie dobra, lub ufzczęśliwienie ofo- 

by ukochaney; przyznafz. W. M. Pan ie- 

fzcze y to, że Rodzice y Dzieci bardziey 

do nicy wzaiemney obowiązani, niż 
O bliźni 


2% )( 106 N 38 


bliźni dla bliźniego, bo ten prawem tyl- 
ko Bofkim, ci zaś y prawem natury. 
Napatrzylem fię wielu takich Rodzi- 
COW ,: ktorzy nie na tym miłość fwois 
orantis: Poki małe dziecie tak bardzo 
go piefzczą, że y opifać trudno. Przyi- 
dzie zima, uchoway Boże! żeby maly Tom- 
cio, lub inaczey zowiący fię, mial wyjść 
na Dwor,'a ieżeli prawie cudownym fpo- 
fobem, wyidzie gdzie, albo iedzie z ro* 
dzicami, ledwie że go w pierzynę nie ob- 
fzyią, będzie w ten czas moy Tomcio 


| mial połowę podobieńftwa ze ftroiu do 
Baby, połowę z wzroftu y twarzy, ieżeli 


ią tylko z pod zafłon widać będzie, do 
dziecięcia. Nie dziwuię fię matkom, bo 
te iako rzadko ktore bywaią uczone, tak 
też mniey maią poznania, co fzkodzi, co 


‘pomaga. Ale fimym tylko Qycom, z kto- 


rych jedni śmieją fię ztego, właśnie iak 
gdyby to dziecie nie ich było; Drudzy 
podobnego (2 zdania z matkami, A inni 
przez fzpary na to patrzą, żeby fię Pani 
żonie nie narazić. Coż tego za fkutek ? 
„oto ow Tomcio. w dalfzych. latach będzie 
fię bal mrozu, y fłufznie, bo delikatniey 
wycho- 
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wychowany iak Dama, ktorey natura te= 
go wyciąga, a przecie nie z każdą tak 
czynią: nie zda fię oń do Regimentu, nie, 
zda fię y do Dworu, chyba do fzpitala, 
bo te obydwa ftany wyfławuią na zimna, 
niewygody,Ścc.,„„Tomciu nie iedz barfzczu, 
„kapufty, legominy, &c. nie pość,, aż moy 
Fomcio wytuczony delikatnemi potra= 
wkami, potym chyba z głodu: umtże, 
kiedy mu będzie zbywać natych przy* 
fmakach. W lecie: „Tomciu nie biegay w 
„dzień, bo fię opalifz,, ieźli wyidzie, za 
pewne albo w mafce, albo iak chory chu- 
ftłami obwinięty, „w nocy nie wychodź, 
„bo cię wilk zie, dziad weźmie $c.,, O- 
woż Tomcio do fedentaryi przyzwyczaia 
fię, lalki ftroi, bawi fię, 'choć iuż 'y ma 
łat 7. lub 8.'iefzcze nic nie umie, chyba 
' tylko przeżegnać fię, y za Panią matką 
pacierz zmowić. A gdy iuż przecie Duch 
Swięty natchnie, aby Tomcia oddać do 
fzkoł, gdybyś W. M. Pan był w ten czas, 
rozumiałbyś, że iego pogrzeb bydź ma, 
"takie lamenta, nic nie pó tylko płas 
cze, Pani matka w płacz, Panna fioftra fo- 
bie, Pan piec pobudzony tą melodyą, 
akkom- 


© X ros )( 8 


akkompaniować muĝ. Tomuś 'widząc tę 


tragedyą, w dudki, raz żaluiąc matufi, 
drugi raz wnofząc fobie z płaczu y mowy 
Jey. „Tam dziecko zginie, nie bedzie to 
„tam miał kto oto dbać, będą bić, a to 
„fłabe, delikatne, nie przyzwyczaione; 
„chyba dufzę z niego wybiia, zobaczyfz 
„„wafzeć, co on tam będzie cierpieć, że 
tak fię z nim ftanie, *wnofząc fobie mo* 
wię, z wielką niechęcią iedzie właśnie 
iak na ftracenie. Minie dzień, drugi, 
trzeci takiego wybierania fię właśnie iak 
za morze, o mil kilka, Aż przecie wy* 
ieżdza moy Tomcio, a z nim liczna pla= 
czliwa wyprowadźalących y. odwożących 
kompania. Przyieżdżniąc iuż blifko tego 
miafta, w ktorym fa fzkofy, zobaczywlzy 
go Pani matka, zaczyna wraz. z całą kóm= 
panią fwoie melodye. W Tomciu ferce 
pik pik, drży, poci fię, lęka, choć iefzcze 
przed czafem. -© Stawaią fzczęśliwie na 
mieyfcu , fptowadzaią, Nauczycielow y 
Przełożonych nad fzkołami, traktuia, pro- 
fząc aby Tomcia nie bardzo obciążać na= 
uka, nie bić. Przyfyla Xiądz Prefekt Dya 
rektora, Pani matka zobaczywizy minę 
dobrą 
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_ dobrą u niego, w placz: iużeż von mego 


Tomcia zabiie, to iakiś Haydamak, iuż 
ty tu niefzczęśliwy będziefz 'Tomufiu. 
W proźby Xiędza Prefekta,. żeby dal in- 
nego, On perfwaduie, przyłącza fię. Pro- 
feffor, Pan Oyciec y ledwie przeledwie 
wyperfwadować mogą. Dziecie tak za= 
ftrafzone, patrzy na Pana Dyrektora, iak ` 
krowa na rzeźnika, 'iednak przy matufi 
iefzcze nie bardzo traci minę, Ah! przys 
chodzi iuż dzień odiazdu y rozłączenia 
fię. Zaczyna fię znowu melpdya, odpro- 
wadza dziecię Jeymość z Panem Dytekto* 
rem, tam dopiero kontrakty między Dy- 
rektorem a Jeymością, żeby fię Tomufia 
y palcem nietchnął, nie fukał na niego; 
nie zabraniał fwywoli, &c. &c. 4 to cza 
fem bywa pod tym zakładem, że mu Jey= 
mość oczy wydrze chyba, ieźli ię dowie 
o złamaniu kontraktu. Po tych rózłącza* 
ią fię matka za Tomufiem, Tomuś za ma- 


 tką ogląda fię, płacze, beczy, Pani matka 


kotrefponduie mu. Tak całą drogę ode, 


prawiwfzy Tomuś, że pominę wielokrotne 


ftawania Pani matki, y wracania fie do 


niey Tomufia, powraca do domu, fpoyrzy 


W tea 
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w ten kąt, gdzie matka (pała, olii 

' gdzie fiedziala, toż famo, co mowia, iak 
piakala, iefzcze bardziey. karefluie Pan 
Dyrektor obrafkami, kfiążeczkami, ale 
Tomcio y obeyrzeć fię nie chce. Prze- 
cież powoli zapomina otym wfzyftkim; 
nadchodzą Święta, aż on y uczyć fię nie 
chce, tylko u okna ftoi, wygląda, prędko 
przyiadą po niego. Przyieżdza do domu, 
aż tam Gala in gratiam iego przybycia, le- 
dwie z armat nie biią; ale gdyby 0-poł 
nocy przyiechal, zapewne możeby go y 
tym witano, Przyzwyczaiony chodzić na 
rekreacyą, zaczyna to w domu, alić mam 
tka, gdzie fię Tomcio podzial, w płacz, 
rozfyla ludzi na fzukanie iego. Po świę- 
tach wyiazd; znowu iak pierwey, y tak 
zawlze choć iuż Tomcio waąlaty, aż poki 
fzkol nie fkończy, ” y Po fkończonych, za 
czyna domową niewolę. Obiaśniony. coż= 
kolwiek zaczyna fobie przykrzyć, bo mu 
nigdzie wyiechać nie każą, żeby albo nie 
utonąl, albo go wilcy nie ziedli, boia fię. 
Kiedy fiedzi w ftancyi, Pani matka „ot 
„fiedzifz, nie wyidziefz nigdzie, zoba- 
„czyfz będziefz chorował. wyidzie gdzie, 
> 


| WNNR . | 
„dla Boga fzukaycie, gdzie on fe podział, ot fie 
„chłopiec rozpiie, rozhulrai „, Niechże to drugi y 
trzeci raz uczyni, iużci Pani matka „à hulraiu, piia- 
„ku, nic dobrego, tylko fię ;włoczyfz, a gofpodaro* 
„waćcifię nie chce, zaczyna przed fwoiemi faliad- 
kami wfzyftkie reie wywo”zić, ganić go, płakać- 
na niego. Stoluie fe do woli Rodzicow 2o. lerni 
Tomcio, podeymuie fẹ gofpodarować, wyieżdza do 
wiofki, alić gdy fte do nocy zabawił, tyfiąc polfow 
aby fe iak naypreędzey wracał, za powrotem y ten 
dozorcy urząd utracił, zaczyna perfwadować matce, 

. że Tak nie dobrze, że ztąd śmiech y obmowy ludz- 
kie, urażona zowie po niewdzięcznikiem, wyrod- 
kiem, pobudza męża, aż Pan oyciec do kiia. Zmar- 
twiony fyn profi przez rożne inftancye, aby był od- 
dany gdzie na fiużbeę. Oyciec obietnicami zbywa; 
Miia rok y więcęy on fiedzi nie użytecznie, fzczę- 
ściem znalazł fobie fłożbe dofyć uczciwą, Oyciec 
nie chce go puścić od fiebie, à widząe ufilnie do~ 
prafzaiącego fie, oświadcza fię, że w niwczym nie do- 
pomoże, dodaiąc: ry niemafz nie u mnie (wego, 
wolno mi dać ci co, albo „z kwitkiem puścić, Otże 
do czego przyfzedł tak wielki kochanek, że tylko 
chyba w iedney kofzuli y z torbą chcą wypuścić 
od fiebie, gdyby zaś fiedział w domu, dopiero po 
śmierci Ródzicow każą mu fie f(podziewać czego! o! 
ślepe y nie rozfądne przywiązanie! gdzie fzło o ude- 
likacenie {fyna y iego fkorę, ram nad to fiẹ trofkać, 
à gdzie idzie vo ufzczęśliwienie iego y pożytek Oy- 
czyzny, ram aż tak nie rozfądnie przefzkadzać! zda- 
le mi fie, iż bardziey powinna kontentować „rodzi- 
cow, wiadomość o fzczęśliwości dzieci, niż zapatry- 
wanie fe na ich nieużyteczhość y prożniackie lub 
hulcayfkie życie, Więcey ten ma zyfku, kto zie 
prawdziwe frukra, niż kto na zmyslone zaparruie 
fię. Obiaśniy tedy w, M, Pau iak nayfkuteczniey 

k i tako- 


X u2. C E 


takowych Rodzicow, iaka ich miłość powinna bydź 
y iaka jeft względem dziecj powinność, bo iak pier- 
wfza ślepa, tak ke nię uznana lub nie wypełnio- 
na bardzo ieft fzkodliwą dufzy Rodzicow, czafem M 
dzieci, ich ufzczęśliwieniu y.ovczyźnie, PNY, 

pielzczone ` dziecie z fwoiey ochoty będzie dofyć. u- 
czone, coż kiedy rodzice broniąc wyis scja miedzy lu- 
dzie, fa mu przyczyną zapomnienia lub nie poż żytkom 
wania zrego talentu, oroż oni grzefzą przeciw Pa- 
nu Bogu, oyczyźnie y ufzezęśliwieniu fyna, Ro- 
wnież y ci Rodzice grzefzą, ktorzy rozumieią, że nie 
fa obowiązani dać dzieciom dobrą edukacyj, albo 
jaką cząftkę na każde przypat daiącg, ale że mu wol- 
no ią jak chcieć przematnować, komu chcieć dać, 
albo reż danie iey aż dofwey smierci odwirczyć, 
atym czafem, żeby {yn lata fwe trawił z krz zywdą 
Qyca, ktorego ie chleb daremnie, Oyczyzny, ktorey 
powinien zafługiwać fie, à nayfpofobnicy w młodo- 


„ści, dobra włafnego, ktorego w tym życiu fzukać 


powinien, ale nie dopiero na ftarość, 

Prawda, że czefto przyfługuią fie Rodzice Oyczy- 
znie przez dobrą edukacyą dzieci, rownie też y ta 
fie częfto trafia, albo ieżli nie częściey, że iey czy- 
nią krzywdę przez złą lub żadną edukacyą, przez 
piefzczenie za młodu, y odwłoczenia im przypada- 
iącey cząftki; Pierwfzy zle albo wcale nie eduko- 


_ wany, będzie tylko prożniakiem y darmoiadem, dru- 
gi choćby był zdarnym do czego, nie będzie mośł, 


lub fpafobnoścj mieć nie bedzie przed piefzczota mi, 
inny nie ma iu: fpei obu. do życia, w otłatni ą wpa- 
da defperacy 3, w ktorey albo fie rozhultai, albo mi- 
zernie (poniewiera, 

Wierz mi W, M. Pan, że bardzo wiele ieft takich 
Rodzicow, ktorych koniecznie poprawić trzeba, a fpo- 
fobiących he do ftanu małżenfkiego nauczyć, à tak y 
Qyczyżna pożytek mieć będzie, y Ja zafźczyt pifać fię 

W, M. Pana Sługą 
Szczeromow/ki. 


